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O d  cza su  p o k o j u  w  V i l la f ia n o a  z a w i e s i l i ś m y  n a s z e  
u w a g i  n a d  b ieżą cern i  w y p a t lk a m i  e u r o p e j s k i e m i ,  b o  g ł ó ­
w n a  s p r a w a ,  d la  k tó r e j  w o j n ę  p r o w a d z o n o ,  n i e  d o s z ła  
j e s z c z e  s w e g o  r o z w ią z a n ia ,  a in n e ,  k tó r e  z n ią  z w i ą z k u  
n a ó w c z a s  s z u k a ł y ,  b y ł y  n a g l e  p r z e r w a n e  D - i s i a j , z w r a c a m y  
u w a g ę  n a  d o k u m e n t  r o z ś w ie c a j ą c y  u b i e g ł e  z d a r z e n i a ,  a 
c z y n i m y  to z d w ó c h  p o w o d ó w  : raz  że  p o k a z u je ,  iż p o l i t y k a  

e u r o p e j s k a  N a p o l e o n a  III b y ła  z a w s z e  tak s z la c h e tn ą  i z a c n ą  
j a k e ś m y  ją  b y ć  m i e n i l i ;  p o w t ó r e ,  że  c h o c i a ż  o  i n n y m  n a ­
r o d z ie ,  w y p o w i a d a  t e n  a k t  p e w n e  p r a w d y ,  k tó r e  i d o  n a ­
s z e g o  w  z u p e łn o ś c i  s i ę  s t o s u j ę .  M a m y  tu  na m y ś l i  list  

p .  K o s s u t h a , k tó r y  z g a z e t  a n g i e l s k i c h  o g ł o s i ł  ś w ie ż o  
D z i e n n i k  P o z n a ń s k i .

K ie d y  c e s a r z  F r a n c u z ó w  z a w a r ł  p o k ó j  z A u s t r y ę ,  w i e l u  
ze  s m u t k i e m  p o m y ś l i t o  o M a g y a r a c h  i o z a w o d z i e  p rzez  
n i c h  d o z n a n y m ;  d z ie n n ik i  a n g i e l s k i e  n ie  w a h a ł y  s i ę  n a w e t  

z a r z u ę ić  z d r a d ę  N a p o l e o n o w i .  P .  K o ss u th  o d z y w a  się  teraz  
p u b l i c z n ie  i s t a w i a  rze c z  w  ś w ie t l e  p r a w d z i w e m .

N ik t  b e z  w ą t p ie n i a  lep ie j  od  P o l a k ó w  n i e  o c e n ia  t e g o  
b ó l u , k t ó r y m  l i s t  p . (K o s s u th a  je=t p r z e ję ty ,  i k t ó r e g o  W ę g r z y  
o b e c n i e  d o z n a l i .  I  n a s  s p o t y k a ł y  z a w o d y  p o d o b n e :  s p o t k a ł  
n a s  ś w ie ż o  z p o w o d u  w o j n y  w s c h o d n i e j ,  w  którój  A n g l ia  

m o ż e  d a lć j  w z g l ę d e m  n a s  s ię  p o s u n ę ł a ,  n iż  teraz  cesa rz  

N a p o l e o n  w z g l ę d e m  M a g y a r ó w .  A  c h o c ia ż  n i k t  w ó w c z a s  

o  z d r a d z ie  n i e  p o m y ś l a ł —  a n a jm n ió j  o c z e m ś  p o d o b n e m  
m y ś l a ł y  d z i e n n ik i  a n g i e l s k i e — c h o c ia ż  n a w e t  ż a d n a  sk a rg a  
z u s t  n a s z y c h  n i e  w y s z ł a  : to  j e d n a k  p a m i ę t a m y  d o b r z e  
c o ś m y  c ie r p ie l i ,  i z  t e m  w s p o m n i e n i e m  w  d u s z y  n i e  b ę ­
d z i e m y  w a ż y l i  w  l i ś c i e  p. K o s s u t h a  w y r a z ó w  j e g o  h o l u ;  
r o z u m i e l i b y ś m y  n a w e t ,  g d y b y  s i ln ić j  b y ł  g o  w y p o w i e d z i a ł .  

U s u w a m y  ta k ż e  na s t r o n ę  n i e k t ó r e  w  te m  p i ś m i e  m n ie j  

p o t r z e b n e  l u b  m n ie j  w ł a ś c i w e  w y r a ż e n ia  : p e w n ą  p r e t e n -  
s y j n o ś ć  i p e w n e  c/wos e g o , k ł a d z e n i e  s i e b ie  n a  r ó w n i  z o j ­

c z y z n ę .  g ł o s z e n ie  sw o je j  p r z e z o r n o ś c i , u ż a la n ie  s ię  n a d  
w ł a s n ę  n i e d o l ę ,  w y d a w a n i e  s t o s o w n y c h  r o z k a z ó w ,  w o ł a n i e  
o  r a p o r t a , i i n n e  t y m  p o d o b n e  z b y t  u r z ę d o w e  Iud  z b y t  
o r a t o r s k ie  fr a z e s y ,  za  s z u m n e  n a  c i e r p i ę c e g o ,  za  d u m n e  
n a  t u ł a c z a . . .

M y z l i s tu  w s p o m n i o n e g o  w y c i ę g a m y  to w y z n a n i e ,  k tór e  
p r z y n o s i  z a s z c z y t  s z c z e r o ś c i  p. K o s s u th a ,  a le  k tó r e  p r z e d e -  

w s z y s t k i e m  w y k a z u j e  p r a w o ś ć  p o l i ty k i  N a p o l e o n a  111: w y -  
z n a n i e , ż e W ę g r z y  n i e b y l i  o s z u k a n i / ż e  ic h  n i e e s p l o a t o w a n o  

d la  z a s z k o d z e n ia  n i e p r z y j a c i e l o w i .  J e s t e ś m y  s z c z ę ś l i w i ,  że  
o ś w ia d c z e n i a  l a k i e  p o c h o d z ę  ze  ź r ó d ł a ,  k t ó r e m u b y  s i ę  n i e  
d z i w i o n o ,  g d y b y  b y ł o  z a m ę c o n e  ,a z a w o d e m  o s t a t n im  z a ­
t r u t e ;  j e s t e ś m y  s z c z ę ś l i w i ,  b o  o n e  p o p ie r a j ę  c o ś m y  s a m i

w y p o w i a d a l i  i w i e r z y l i ,  że  o b e c n a  p o l i t y k a  F r a n c y i  j e s t  
j e d n ą  z n a j s z la c h e t n ie j s z y c h  j a k ę  w s k a z a ć  m o ż e  h i s to r y a ,  
że  k r z y w d y  n a p r a w i a  a k r z y w d  n i e  w y r z ę d z a , źe  z ż a d n ej  

ś w ię t e j  m y ś l i  n i e  r o b i  s o b ie  ig r a s z k i  a n i  n a w e t  n a r z ę d z ia .

P od  n ie  j e d n y m  j e s z c z e  w z g l ę d e m  l i s t  p .  K o s s u th a  z a ­
s ł u g u j e  n a  u w a g ę .  Z a r ę c z e n ia ,  k tó r e  on  d a je  o z g o d n y n r  
k ie i  m ik u  u m y s ł ó w  i d ę ż e ń  w  W ę g r z e c h ,  w i d o k  te jż e  sa m e j  
j e d n o ś c i ,  k tó r y  n a m  o b e c n i e  p r z e d s ta w ia ją  W i o c h y  (i n i e -  

t y lk o  in  p o t e n l i a  a le  in  a c t u ) : w s z y s t k o  to  p o ż ę d a n ą  je s t  

z a p o w ie d z ię  d la  u c i ś n i o n y c h  n a r o d ó w ,  to  w s z y s t k o  d o b r z e  
w r ó ż y  o p r z y s z ło ś c i  s p r a w  ś c i ę t y c h .  B o  c h o ć  n i e  j e s t e ś m y  
b e z w a r u n k o w y m i z w o l e n n i k a m i  tej c h a o t y c z n e j  a tak  c h w a ­
lo n e j  z g o d y ,  k tó r a  w s z e lk ie  o r g a n i c z n e  i n o r m a l n e  r ó ż n ic e  
w  p r z e k o n a n ia c h  i ś r o d k a c h  p r a g n ie  z a c ie r a ć ,  tśj  s z tu c z n e j  
l u b  u d a n e j  j e d n o m y ś l n o ś c i ,  k tó r a  w g r u n c i e  m o ż e  t y l k o  

z u p o je n ia  l u b  z o b o j ę tn ie n ia  w y p l y n ę ć :  to  p r z e c i e ż ,  g d y  lo s  

s p r a w y  m a  s i ę  r o z s t r z y g n ą ć  o s ta t e c z n ie  n a  p o lu  b i t w y ,  
r u i i i ś . f i e m y  i w i d z i m y  k o n i e c z n o ś ć  o w e j  n a d  w s z y s t k o  
g óru jącej  j e d n o ś c i ,  k t ó r a ,  n a  w z a j e m n y c h  u s t ę p i e m a c h  

o p a r ta ,  d o s t ę p u j e  c e lu  w s z y s t k i m  p o ż ą d a n e g o .
1 d o b r a  to  ta k ż e  w r ó ż b a  n a  p r z y s z ło ś ć ,  że  z u s t  w ł a ś n i e  

p- K o s s u th a ,  k tó r y  a g i tn c y ą  r e w o l u c y j n ą  za  j e d y n y  d o ­
tąd  ś r o d e k  s ł u ż e n i a  n a r o d o w i  u w a ż a ł  i lo s  s w e j  o j c z y z n y  
z p o v ; s z e c h n e m  l u d ó w  p o łą c z y ł  w z b u r z e n i e m ,  że  z t a k ic h  
u s t  w ł a ś n i e  s ł y s z y m y  t w i e r d z e n i e ,  iż e p o k a  k o n s p i r a -  ^ 
eyj ju ż  p r z e s z ła  i że  s p r a w a  w ę g i e r s k a  j e s t  s p r a w ą  ca łe j  J  

E u r o p y .  S ł y s z y m y  t e m  c h ę tn ie j  o w ą  p r z e s tr o g ę ,  że  i c o  d o  

n a s ,  też  s a m o  m i e l i ś m y  i n i e r a z  w y p o w i e d z i e l i ś m y  p r z e ­

k o n a n ie .  Jeś l i  w  W ę g r z e c h ,  g d z i e  d ą ż e n ie  d o  s a m o i s t n e g o  
b y t u  o d  n i e w i e l u  d o p ie r o  r o z b u d z o n e  lat ,  j u ż  s i ę  sp isk i  
z u ż y h  : c ó ż  d o p i e r o  w  P o l s c e ,  w  k tó r e j  t r z e c ie  p o k o l e n i e  
d o b i ja  s ię  w y d a r t e j  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  a p r a w i e  k a ż d e  s w ą  
m ł o d o ś ć  i s w ą  s ł u ż b ę  p u b l i c z n ą  o d  k o n s p i r a c j  i za c z ę ło !  J e ­
ś l i  W ę g r z y ,  k tó r y c h  p rzez  tr z y  w i e k i  z a s p o k a j a ła  u n ia  z d y -  

n a s t j ą  p a n u ją c ą ,  m a ją  dzis ia j  p r z e k o n a n i e ,  że  ich  s p r a w a  
p o ł ą c z o n a  j e s t  z u s t a l e n i e m  o g ó l n e g o  p o r z ą d k u  : c ó ż  d o ­
p ie r o  n a r ó d  n a s z ,  z k t ó r e g o  u p a d k i e m  E u r o p a  trac i ła  i 
c o r a z  b a rd z ie j  t r a c i  s w o j ę  r ó w n o w a g ę ,  i k tó r e g o  lo s y  o s t a ­
t e c z n ie  n i e r o z d z i e l n e  są  o d  b e z p i e c z e ń s t w a  E u r o p y  i od  

p r z y s z ło ś c i  c y w i l t z a c y i ! . . . .
L i s t  p. K o s s u th a  b r z m i  n a s t ę p n ie  :

« Kochany P anic!  N ieszczęsny  dzień w V illafranca w yw róci!  
za jed n y m  zam achem  nadzieje nasze, a to w chwili  w ła śn ie  
kiedy u śm ie c h a ł  nam się widok oswobodzenia kraju naszego.  
Tak st. n s w o L o d z e n i c  to  mieliśmy ju ż  niemal w  reku iik d o i -
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rża ły  owoc ilo zerwania go low y ; a otóż jestem lu znow u, biedny  

w ygnaniec podobnie  jak przed czterema miesiącami,  ale zesta­
rzały o lat dzis ięć  przez troski i zawody.

» Z rozm ysłem  m ó w ię ^  zawody, nic zaś oszukanie. W rzeczy 
samej na oszukanie  skarżyć się nie  m ogę ,  a lbow iem  przedsię­
w z ią łem  b y ł  takie środki ostrożności, iżb yśm y ani ja , ani kraj 
mój nie mogli  być oszukani. Czuję wszelako, że  ramię moje  
z ła m a n e  niemal przez te zawody, których okoliczności  p rzew i­
dyw ać  nie pozwalały.

» Gdyby nie grom z podobnego spadły  nieba, gdyby nie układ  
w Villa lranca,  w chwili  kiedy to p iszę ,  Węgry by ły b y  już  za­
p e łn i ły  w rocznikach dz ie jow ych  [kartę, jakiejby drugiej nie 
znalazł w podaniach żadnego lu d u;  ca ły  bow iem  naród tak był  
zjednoczony i tak m ocn ćm  przejęty p o s ta n o w ien iem , jak może  
nigdy dotychczas .

» Wszystkie u czuc ia ,  które sprowadzają częstokroć rozdwojenie  
w pośrod narodu, to jest  wszystk ie  niesnaski p ły n ą c e  z różnic  

relig ijnych, j ę z y k o w y c h ,  p lem iennych  i sp o łeczeń sk ich ,  zn ik ły ,  
by ustąpić miejsca jed nem u  w spó ln em u  w ielk iem u postanow ię  
niu : otrząśnięcia  się z d esp otyczn ych  rządów domu rakuzkiego,  
skoroby tylko wojna d o śc ig n ę ła  najw yższego punktu sw ego  lo ­
g iczn ego  rozwoju.

» N iewątpliwe przekonanie o tyin fakcie musi tylko z w ię ­
kszać gorzką boleść zawodu, którego d o zn a łem .  Być wstrzy.  
ulanymi w chwili ,  k iedyśm y wyciągali rękę po dojrzały  owoc  
w olności ,  jest  rzeczą nad wszelki wyraz nieszczęśliwą.

o Cóż robić ł Danych oko l icznośc i  n ic  zm ien im y  i trzeba im  
się poddać. Trzeba żeb yśm y je bez rozpaczy znosić umieli  

nic podobna wszelako znosić  ich  bez boleśc i.  W spokoju mego  

sum ienia  czerpię  przekonanie,  jakom d o p e łn i ł  obowiązków  
u czc iw ego  cz łow ieka  i dobrego obywatela, nie opuszczając spo-  
sobności próbowania, azali wypadki da łyby  się lub nie zużytko­
wać w dobrych  warunkach na korzyść mej ojczyzny.

•i Inną m am  jeszc ze  pociechę.  M ia łem  zręczność  zapewnienia  
się,  jako żadne podstępy dyp lom atyczne ,  s ło w e m ,  jako nic z tego 
co  despoci w ym yśleń  m o g ą ,  n ie  odw róci nigdy kraju mego od 
niewzruszonego postanowienia ,  by chw ytać  za każdą rozsądna 

sposobność, lakaby się nadarzyć m o g ła  do now ych wysileń ku 
wyw alczeniu  n iepod leg łośc i .

d M ogłem  się przekonać, że postanowienia tego ani terroryzm  
obalić, ani żadne ustępstwa jakieby H a bsburgow ie  wymyśleń  
m ogli  w chwili  n ichcsp icczeńslw a, zachwiać nie  są w stanie.  
Przekonałem  się że  Węgrzy pojmują w jaki sposób cierpieć i 
w jaki czekać im należy, i że  się nigdy nie zm ienią .  W iem p o -  
dobież ,  że naród niemniej  jest  karnie urządzonym jak jest nic 
zachw ianym  w swoich za m ysłach .

» Nadto, ja i ojczyzna moja utwierdzeni zostaliśmy w p rze­
konaniu ,  iż żadna wielka kweslya europejska nie potrafi być 

nigdy ostatecznie rozwiązaną bez nas, i że  Europa nie przyjdzie  
nigdy do stanowczego uporządkowania, zanim stanic s ię  zadość  
s łu szn ym  żądaniom W ęgier.

« Takie to przekonanie czyn i  przyszłość  naszę niewątpliwą.  
W ierzym y w przyszłą wolność naszę i dlatego będz iem y kiedyś  
Wolnymi. Przekonanie nasze w tym w zględzie  na b y ło  w ca łym  
narodzie m ocy  religijnej wiary.

» Pociechą jest ,  że  można b y ło  przekonać się o lem  wszystkiem.  
Mam Luną jeszcze  os łodę w boleśc i,  a jest nią uspokajające p rze­
konanie, że nie dając się uwieść  o b je ln ico m l  że  obstając przy 
rękojmi czynów niew ątpl iw ych  przed wydaniem  hasła powsta­
n ia ,  ochron iłem  kraj mój od w ie lk ich  nieszczęść  przez które

-.przejść był by m usia ł  na korzyść obcych  za m y słó w ,  i że tym
' ‘1 •
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sposobem przyszłość jego  nienaruszoną d ochow ałem . To przy­

najmniej jest  jaśn ie jszym  punktem na zasępionym widnokręgu  
głęb ok iego  mego strapienia.

o Szczególnych  d o ło ż y łe m  us i łow ań ,  żeby  towarzyszów w y ­
gnania ostrzedz przed porywami niecierpliwości,  przed wszelką 
przedwczesną decyzyą ,  któraby ich popchnęła  do pośw iecenia  
stanowisk pracą zdobytych , zanim by wypadki d osz ły  do punktu,  
gdzieby godzi ło  mi się odw ołać  się do ich palryotyzmu. P isałem  

nawet w tćj m ierze  do dzienników amerykańskich, wzywając  

osiedlonych tam rodaków, iżby czekali jeszcze  z urządzeniem  
swego powrotu. Dzięki tćj ostrożności , nikt z inojćj winy m e  

ucierpia ł .  Co do jeńców  wojennych  z pu łków  węgiersk ich , p o ­

spieszyli  oni dobrowolnie pod nasze sztandary.
» Ju żeśm y byli zorganizowali pięć batalionów , p rzesz ło  

4 0 0 0  ludzi.  Niestety! trzy tygodnie jeszcze wojny,  a by l ibyśm y  

ich mieli  2 5 , 0 0 0 !  Kiedy wojna u przedwczesnego stanęła kresu,  
poczyta łem  za mój obowiązek pomyśleć o losie w iarusów, którzy 
składali m s z e  bataliony. R adzi łem  im powrócić  raczej do 
ognisk rodzinnych , niźliby m ieli  rozproszyć się po św ięc ie  i na 
wszelką być w ystawieni nęd zę ;  ale radziłem  tytko w przypu­
szczen iu ,  iż będzie nu podobna urządzić icli pow rót  pod bespic-  
czućm i warunkami.  Obstawałem  w ięc  przy dwojakiej stypiilacri  
c o d o  n i c l i : to je s t  przy amnestyi i przy s lanow czćm  uwolnieniu  
od wszelkiej  austryackićj  s łu żb y  wojskowej. Francya kategory­
czn ie  tego zażądała i Auslryi  uledz wypailło  : dwa więc. owe  
punk ta są zagwaratowane o ty le ,  o ile s lypulacyc  coś zagwarnn-  
tować mogą. Chodzi już tylko o to, jak Austrya jc wykona. P o­
trzeba mi być w tym w zg lęd z ie  u tr zym yw an ym  w biegu w i i- 

domości  7. kraju, i akoż stosowne kii temu w ydii lem  rozkazy 

panu N N .
» P isze  mi on, że  m oże  niektórzy z wiarusów wracających  

do d om ów  pisać będą do m m c  pod pańskim adresem . V bacz  
łaskawie, i jeśli podobne listy W Pana dojdą, racz mi je przes łać .  
Nie będą one nic zaw ierały  coby komprom itować m og ło .  N ie  
jesteśm y spiskowcami i nie m am y potrzeby być n im i .  Naro­
dowa sprawa nasza zuży ła  oddawna pieluchy spiskowe, klórc  
slają się zby lcczt iem i i n icopalrzncm i skoro cały  naród p o ł ą ­

czony  jest  w jci lnem uczuciu .
» Jestem jak płacy w p ow ietrzu ;  w yrzekłem  się w łasnego  

d o m u ,  a innego j e s z c z e  nic mam ; jakoż m c mam na św iccie  
zakątka, gdziebym  m ó g ł  skołataną z ło ży ć  g ło w ę .  Dlatego racz 
w Jan ym  razie przesyłać  listy lw o j c  na i c c c  p. e ia n c i sz k a  

Pulsky, w L ondynie ,  13, S t .  Alban’s Vilłas,| I l ighgatc  Rosc.  
Pozw ól  mi tuszyć ,  że  Twoje  uczucie  przyjaźni dla m nie  nie. 
szw ankow ało na wypadkach ostatnich i przyjm wyraz,  i t. d. »

   ——  * “

O g ł o s z o n e  ś w ie ż o  d w u d z i e s t e  s i ó d m e , r o c z n e  s p r a w o z d a ­

n i e  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  P o l s k i  Jv L o n d y n i e ,  z a w i e r a  

in t e r e s u j ą c e  s z c z e g ó ł y  o  l i c z b ie  i p o ł a ż e n i u  n a s z y c h  r o d a ­

k ó w  w  A n g l i i  :
Liczba wychodźców polskich w Anglii w d .  3 maja 1858,  była. . 7ti0 
Przybyło  o d  3 m aja  1858 do  3 maja  1859............................................- • 0

Razem było w ciągu, roku.................................. 7C0
■Wyjechało d o  A m eryk i i in n ych  k rajów . . . 32
Z m arłych  w ciągu  ro k u .................................................... .......

R azem ........................................t\ 5

Z n a jd u je  s i ę  w i ę c  o b e c n i e  w  A n g l i i  w y c h o d ź c ó w  72A,  
to  j e s t  o  3 6  m n ie j  n iż  iv  r o k u  p o p r z e d n i m .  Z tej l i c z b y ,  
t y l k o  1 3 5  p o b ie r a  w s p a r c i e  o d  r z ą d u  a n g i e l s k i e g o ,  k tó r y
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o d  la t  p r z e s z ło  2 0  n i k o g o  z p r z y b y w a j ą c y c h ;  n a  l is tę  p ł a c y  
n ie  p r z y jm u  j e .— W N  2 9  n a s z e g o  d z i e n n ik a ,  d a l i ś m y  tr e ść  
m ó w  m i a n y c h  p r z e z  z n a k o m i t y c h  c z ł o n k ó w  T o w a r z y ­
s t w a ,  n a  z g r o m a d z e n i u  7 l ip c a  r. b  o d b y t e m .  R a ż d e n  z a ­
p e w n e  z c z y t e l n i k ó w  n a s z y c h  u c z u ł  s i ę  p o c i e s z o n y m  i 
z b u d o w a n y m  s z l a c h e t n e m i  d la  P o ls k i  u c z u c i a m i  C z ło n ­
k ó w  T o w a r z y s t w a ,  i c h  n i e z ł o m n ą  w i a r ę  w  n ie z a t a r te  
p r a w a  o j c z y z n y  n a s z e j  i n i c z e m  n i e z a c h w i a n y  w y t i  w a ł o -  
ś c ią  w  s ł u ż e n i u  jej s p r a w ie .  K ażd y  P o la k  w i e ,  j a k ą  w d z i ę ­
c z n o ś ć  w i n n i ś m y  t e m u  z a c n e m u  g r o n u  p r z y ja c ió ł  n a s z y c h ,  

w i e  n a d e w s z y s t k o  c o  w i n n i ś m y  p r e z e s o w i  n i e g d y ś  T o ­
w a r z y s t w a  ś .  p .  l o r d o w i  D u d l e y  S tu a r t .  Ś m i e r ć  j e g o  za d a ła  
s r o g i  c io s  T o w a r z y s t w u ,  k t ó r e g o  b y ł  d u s z ę ;  w s z e l a k o  i ta 

s tr a ta  n i e  p r z e m o g ł a  w y t r w a ł o ś c i  p o z o s t a ły c l i  c z ł o n k ó w :  
p o b u d z e n i  p r z y k ł a d e m  S i u a r t a ,  n ie  p rzes ta ję  p e ł n i ć  m o ­
z o l n y c h  o b o w i ę z k ó w .  P r z e b i e g a j ę c  c z y n n o ś c i  T o w a r z y ­
s t w a ,  p o d  s a m y m  t y l k o  w z g l ę d e m  m a i e r y a l n y m ,  z n a j d u ­
j e m y ,  że  p o  o t r z y m a n i u  w  r .  1 8 3 2  w s p a r c ia  w  p a r l a m e n c i e  
d la  e m i g r a c y i  p o l sk ie j  w  A n g l i i ,  k tó r e  w  p i e r w s z y c h  la ­
t a c h  w y n o s i ł o  d o  6 0 0 , 0 0 0  z ł .  p o i .  n a  r o k ,  T o w a r z y s t w a  
z b ie r a ło  s a m o  d la  c h o r y c h ,  d z ie c i ,  l u b  p ó ź n ie j  p r z y b y ł y c h  
P o l a k ó w ,  o k o ł o  8 0 , 0 0 0  z ł .  p o i .  r o c z n ie .  M o żn a  l i c z y ć ,  że  
r o z d a ło  w  ton  s p o s ó b ,  o d  r o k u  1 8 3 2 ,  o k o ł o  p ó ł tr z e c ia  m i ­
l i o n a  z ł o t y c h  p o i .

T r u d n ie j s z e  co r a z  o k o l i c z n o ś c i ,  r o s n ę c a  m i ę d z y  o b c y ­
m i  n i e u f n o ś ć  w  m o ż n o ś ć  o d b u d o w a n i a  P o ls k i ,  a n a w e t  
w  s t a ł o ś ć  i w i e r n o ś ć  d la  niej  s a m y c h ż e  P o l a k ó w , ś c i e ś u i a j ę  

z k a ż d y m  d n i e m  p o le  T o w a r z y s t w  a .  I s t n i e n i e  j e g o ,  d la t e g o  
w ł a ś n i e ,  m a  s a m o  p rzez  s ię  w i e l k i e  p o l i t y c z n e  z n a c z e n ie  
n i e t y lk o  w  A n g l i i  a l e  i w  E u r o p ie .  S z c z u p le j s z ę  ju ż  w p r a ­
w d z i e ,  a le  zaw 7sz e  w i e l c e  s z a c o w n ę ,  z n a j d u j e m y  w  n i e m  

p o m o c  d la  p o d u p a d ł y c h  i c h o r y c h  b r a c i  n a s z y c h .  T y m ­
c z a s e m  ś m i e r ć  c o r a z  p r z e r z e d z a  s z e r e g i  z a c n y c h  c z ł o n k ó w  
a z i e l i  u b y t k i e m  d o c h ó d  T o w a r z y s t w a  u p a d a ,  i u m n ie j s z a  
s ię  u l g a  c i e r p i ę c y t n .  W  r.  1 8 5 7 - 8  T o w a r z y s t w o  m o g ł o  j e ­
s z c z e  r o z d a ć  na  c e l e  d o b r o c z y n n e  fs .  5 2 2 ;  w  r o k u  b ie ż ę -  
e y m  1 8 5 8 - 9 ,  ju ż  t y lk o  r o z d a ło  fs .  3 2 6 ,  z k t ó r y c h  :

Na c h o ro b y ............................................ 3 d. 8
Na pom oc czasow ą............................. 174 16 G
Na pogrzeby .......................................... 3 15 »
Na dzieci do szkoły uczęszczające. 2 8 »
Na po d ró ż e .......................................... 15 5 8

S u m m a  z a ś ,  n a  z a s i łk i  d la  n a j p o t r z e b n i e j s z y c h  w 'c ięgu  
r o k u  z e s z ł e g o  o b r ó c o n a ,  p o c h o d z i ła  j u ż  t y lk o  s  r e s z t y  z a ­
p isu  ś .  p .  lo r d a  D u d le y  S iu a r ta .  N a  d n iu  3 m a ja  r. b. z o ­
s t a ło  w  k a s ie  1 3  f u n t .  s t e r .  O p ła ta  r o c z n a  c z ł o n k ó w  T o ­
w a r z y s t w a  na ro k  b i e ż ę c y  1 8 5 0 - 6 0 ,  w y n i e s i e  1 5 0  f u n t ó w  

str .  k tó r e  z a l e d w i e  n a  k o sz ta  l o k a l u  i b ió r a  w y s t a r c z ę .  N ic  

w i ę c  n ie  z o s t a w a ł o  n a  w s p a r c i e  p o t r z e b u j ę c y o h ,  c h o c ia ż  

k i l k u d z i e s i ę c i u  w y c h o d ź c o m , z ł a m a n y m  w i e / c i c m l u b  s ł a b o -  

. śc ią ,  o s t a t e c z n a  z a g r a ż a  n ę d z a .  W  tej o p ła k a n e j  p o tr z e ­
b ie  T o w a r z y s t w o ' w y d a ł o  o k ó l n i k ,  k tó r y  u m i e ś c i l i ś m y  
w  n a s z e u i  p i ś m i e .  D o t ę d ,  o  i le  n a m  w i a d o m o ,  z a l e d w ie  
6 0 0  f r a n k ó w  w p ł y n ę ł o  ze  s k ł a d e k  p o l s k i c h  i to  w  zn a c z n e j  
c z ę ś c i  o d  s a m y c h / .e  w y c h o d ź c ó w ;  k i e d y  t y m c z a s e m  A n ­
g l i c y ,  j a k b y  na  z a w s t y d z e n i e  n asze j  o b o j ę t n o ś c i ,  z ł o ż y l i  
j u ż  o k o l , 5 , 0 0 0  f r a n k ó w .  M ię d z y  s k ł a d k u j ę c y m i  z n a j d u j e ­
m y  n i e k t ó r y c h ,  j a k  n p .  h r a b i e g o  I lc h e s t e r ,  lo r d a  M u rra y ,  
h r a b ie g o  H a r i o w b y ,  m a r g r a b i e g o  L a n d s d o w n e , k s ię c ia  

D e w o n s c h i r e , l a d y  P a lm e r s t o n  i t. d .  k tó r z y  w n i e ś l i  p o  
2 5 0  i 5 0 0  fr.

S u m m a  ta w s z a k ż e  j e s t  z b y t  d r o b n ą  w  p o r ó w n a n i u  d o  
p o tr z e b  c i e r p i ą c y c h  b r a c i  n a s z y c h  , b o  w  n a j p o m y ś l n i e j ­
sz y c h  n a w e t  l a t a c h ,  k i e d y  T o w a r z y s t w o  z b ie r a ło  d o  2 , 0 0 0  
f. s t .  n a  r o k ,  l iczb a  p o t r z e b u j ą c y c h  w-sparcia tak  z a w s z e  
b y ła  z n a c z n ą ,  że  p ie n ią d z e  te w y s ta r c z a ły  z a l e w i e  n a  p r z y ­
n ie s i e n ie  m a le j  u lg i .  J e d n a  w i ę c  ty lk o  z a c n o ś ć  o b y w a t e l ­
s k a  P o l a k ó w  z d o l n a  j e s t  d z is ia j  p r z e d ł u ż y ć  t r w a n ie  T o ­
w a r z y s tw a .  O fiary  n ie w i e l k i e  m o ż n ie j s z y c h  r o d a k ó w ,  s k ł a ­
d a n e  c o  ro k u  w  r ę c e  T o v v a r z y s tw a ,  m o g ą  n o w e  j a k o b y  
o b u d z ić  w' n i e m  ż y c ie .  A l e  c z a s  n a g l i ,  aby  s ię  m o ż n ie j s i  o b y ­
w a t e l e  p o c z u l i  d o  o b o w i ą z k u .  P r z e d ł u ż y ć  i s t n i e n ie  T o w a ­
r z y s t w a  P- P .  w  A n g l i i ,  j e s t  w  n a s z e m  r o z u m i e n i u ,  rzeczą  
w ie lk ie j  w a g i  d la  p r z y s z ło śc i  s p r a w y  T o w a r z y s t w o  to ,  
l i c z ą c e  j e s z c z e  w  g r o n i e  s w o j e m  w i e l u  m ężów ' s t a n u  w  A n ­
g l i i ,  j e s t  j a k o b y  j e d n ą  z n a j s z a c o w n i e j s z y c h  za g r a n ic ą  
w a r o w n i  p o l s k i c h .  Z tej to w a r o w n i ,  p rzy  z d a r z o n y c h  
o k o l i c z n o ś c i a c h ,  w y c h o d z i ł y  z a w s z e  z a s tę p y  jej o b r o ń c ó w .  

W  niej  w y r a b i a ł a  s i ę  m y ś l  w s z e l k a ,  z d o l n a  n i e ś ć  p o m o c  

a lb o  s p r a w i e  p o lsk ie j  a lb o  c i e r p i ą c y m  w  A n g l i i  r o d a k o m .  
Jćj u p a d e k  p o c i ą g n i e  za  s o b ą  n i e o b r a c h o w a n ą  d la  P o ls k i  
s z k o d ę .  J e ż e l i  w i ę c  o b y w a t e l e  z n i e k t ó r y c h  c z ę ś c i  P o ls k i  
d o sta r c z a ją  p o n i e k ą d  o f ia r  n a  z a k ła d y  e m i g r a c y j n e  w e  

F r a n c y i ,  g o d z i  s i ę  u fa ć ,  że  r ó w n ą  w y m i e r z ą  s p r a w i e d l i ­
w o ś ć  w y p r ó b o w a n y m  w  A n g l i i  p r z y j a c io ło m  P o ls k i ,  że  
n ie  sp u s z c z a j ą c  s ię  w ię c e j  n a  i c h  s z c z o d r o ś ć  w  n i e s i e n i u  

u lg i  r o d a k o m  n a s z y m ,  u z n a ją  że  c z a s  p r z y s z e d ł ,  w  k t ó r y m  
d o  n a s  n a le ż y  p a m i ę t a ć ,  a b y  ci  n i e s z c z ę ś l iw i  n a  z u p e ł n e  
n ie  b y l i  w y s t a w i e n i  o p u s z c z e n ie .  P r z y s y ła n ie  na  ten  c e l  
ofiar  z P o ls k i  n a  r ę c e  T o w a r z y s t w a  P. P  w  A n g l i i ,  c h o ć b y  

t a k o w a  n ie  p r z e s z ły  d w u d z i e s t u  t y s i ę c y  fr. r o c z n ie ,  s t a n ie  

s ię  r a z e m  i p o r a t o w a n i e m  n ę d z y  c i e r p i ą c y c h  i u t r w a l e n i e m  

T o w a r z y s t w a .  O k a z a n a  p r z y j a c io ło m  n a s z y m  w  A n g l i i  
w  te n  s p o s ó b  w d z i ę c z n o ś ć ,  d o d a  im  o t u c h y  d o  p r a c  d a l ­
s z y c h  i u s i ł o w a ń ,  i u t w ie r d z i  i c h  z a r a z e m  w  p r z e k o n a n iu ,  
ż e  ży je  P o ls k a ,  k i e d y  o  c ie rp ią ce j  n a  w y g n a n i u  b r a c i  n ie  
z a p o m i n a ;  że  g o d n y m  je s t  o d z y s k a n ia  n i e p o d l e g ł o ś c i  n a ­
r ó d ,  k tó r y  w i e r n y c h  s p r a w y  sw o je j  o b r o ń c ó w  z n a ć  i 
w s p ó ł d z i a ł a n i e m  s w o j e m  z a s i la ć  u m i e .

-----------  -  J D-BKSC---- --------------

K o r e s p o n d e n c y a  z F r a n k f u r t u  d o n i o s ł a  n a m  o  u k a z ie  

c e s a rza  A le x a n d r a ,  z d n ia  2 0  w r z e ś n ia ,  z n o s z ą c y m  n a  p r z y ­

s z ł o ś ć  z a b ó r  m a j ą t k ó w ,  d o t ą d  j e s z c z e  n i e  z a b r a n y c h  t y m  
z p o m i ę d z y  « b u n t o w n i k ó w  z r. 1 8 3 1 ,  k tó r z y  o t r z y m a l i  
p r z e b a c z e n i e  i d o  o j c z y z n y  w r ó c i l i .  » Z n a j d u j e m y  w  d z i e n ­
n ik a c h  w a r s z a w s k i c h  ten  a k t ,  k tó r y  w  d z ie ń  i z p o w o d u  
p e l n o l e t n o ś c i  n a s t ę p c y  t r o n u ,  z o s ta ł  w y d a n y m  :

« Z powodu rokoszu jaki m ia ł  m iejsce w 1831 r. w Króle- 

lestwie  Polskićm i zachodnich  guberniach cesarstwa, na za­
sadzie przepisów w  tym celu  w ydanych  rozkazanćm  było:  
majątki w łaśc iw ie  należące do osób, które brały  w tym rokoszu  

udzia ł ,  konfiskować n iezw ło czn ie ,  a te które miafy dostać się im 

w  spadku po rodzicach i krew nych, zabierać po żgon ie  w ła ­
śc ic ie l i ,  jeżeli  ci m e zrobili  za życia co do tych majątków roz­
porządzeń. Na zasadzie tych p r z e p is ó w ,  z majątków które  
dostały  się przestępcom  w  sukcessyi ,  jedne przeszty  na w ł a ­
sność skarbu, a co do innych prowadzą się po sądacti sprawy ; 
lecz obok tego znajdują się i takie, do których praw a skarbu  
mogą być z następstwem czasu wykryte .  W  d n iu  n iniejszym  
dojścia do pelnoletności  naji ikochańc"“ o syna naszego Jego,
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Cesarskiej Wysokości cesarzcw iczn , następcy trorm, wielkiego  
księcia Mikołaja A loxandrowicza,  chcąc dać nowy dowód m o ­
narszego naszego m iłos ierdz ia  dla osób, do których stosują się 
przepisy p ow yższe?rozkazujcm y naj m iłości  wiej : z l iczby spraw  
dotyczących konfiskaty i l ikw idacji  majątków osób obwinionych  
o udział w rokoszu z 1831  roku, ukończyć w porządku p r z e ­
p isanym  tc ty Iko, które wszczęte, zostały przed 8  września 1 8 5 9  
to k u ,  a po up ływ ie  tego term inu żadnych nowyeb spraw o 
konfiskatę z powodu tego rokoszu nie w szczynać  i wszelkie  

majątki ruchome i n ieruchom e, z czegokolwiek bądź składające  

się i do których prawa skarbu m o g ły b y  wykryć się po 8  w r z e ­
śnia J 8 5 9  roku, lub leż chociażby  wykryte zostały przed dniem  
pomicriionym, lecz do 8  września nie w szczęte  b y ły  co do nich  
we w ład zach  spraw y, nie mają ulegać konfiskacie, a korzystać  
będą z tych majątków spadkobiercy prawni, nie wyłączając j 
t y c h ,  luJrzy brali udz ia ł  w rokoszu, jeżeli  tylko otrzymali  
przebaczenie i wrócili  do o jczyzny .  Senat rządzący nie  zaniecha  
u czy n ić  na icży lc  w tym w zg lędz ie  rozporządzenia »

D o  u k a z u  t e g o  n i e  d a j e m y  z naszej  s t r o n y  k o m e n t a r z a  : 
z e r o  z a z w y c z a j  b e z  ż a d n y c h  k ła d z ie  s i ę  z n a k ó w .

K R O N I K A

tj zeta S a n k t  Pctersburgshie  W iedamoslt  donosi o w ybu­
c h ły c h  W g łęb i  Rossyi chłopskich zaburzeniach, u Mnóstwo ludzi  
bez zatrudnienia (p is z e  ten dziennik), odslawnych oficerów,  
dym isyonow anych  urzędników i o f icja lis tów  dworskich,  prze­
biega w zd łu ż  i wszerz Rossyą rozsiewając najta łszywsze wieści.  
W gubernii  sy m b iisk ie j ,  powiecie  adrclowskiin ,  kilka tysięcy  
c h ło p ó w  poduszczonych  wieścią fałszywą, jakoby w ódkę sp rz e ­
dawano po c en ie  wyższej niż rząd postanow ił ,  napadło  podczas  
jarmarku na kabaki, ro ztoczy ło  w ódkę i dopuściło  się m or­
dów i grabieży.  W skutek tego gubernator izwiejków wydał  
ośw iad cz en ie ,  że nadal (?) podobnego rodzaju zbrodnie przeciw  
w łasn ośc i ,  porządkowi p u b lic zn em u  i bezpieczeństwu osób ka­
rane będą pałkami i zsyłką na Syberyą ,  i  Gazeta nic nic w spo­
m ina  jakim  sposobem  uskromiono len rozruch i na jaką karę  
skazani zostali w inow ajcy.

—  W ydawca K o io /c o ła  i w ie lu  rossyjskich zagranicznych  
publikacyj, p . H arcen , nic mogąc w g ló w n ć in  sw em  piśm ie  
pom ieśc ić  przysyłanych korespondcricyj o nadużycijch  w Rossyi  
popełn ianych ,  p ostanow ił  wydawać osobne pism o, mające na 
celu  oddawać jakoby pod sąd opinii publicznej ludzi , których  
ręka sprawiedliwości  n ie  dosięga.  N ow e pismo zow ie  się P o d  
S u d ’ . W yjm ujem y z pierwszego numeru dw a fnkla, które w y ­
kazując w  jaki sposób rossyjscy panowie obchodzą się z swyini  
pod d anym i,  dać mogą zarazem zro zu m ia ły  choć bolesny ko­
mentarz  do pogłosek  i przew idyw ań  o rozruchach chłopskich  
w Rossyi :

n l ł r z ą d c a  dóbr p. S zab e lsk icgo ,  w czernihowskićj  gubernii  
irnówi P o d  S u d ’), w e  wsi l łurowka, pow iecie  b orodn ick im ,  
nazw isk iem  Iw anino, posła ł  to końcu l ip c a  kobiety wiejskie do 
lasu na zbieranie jagód. Rozumie się że w ró c i ły  bez jagód; ale 
Iwanino nie przyjął od nich żadnych t łum aczeń  i kazał w szy ­
stkie oćw iczyć rózgam i.  T ym  sposobem  trzydzieści p ięć kobiet  
w j e d n y m  dniu u leg ło  cielesnej karze. M ężow ie  i ojcowie tych 
niewiast  pokrzywdzunych, udali się do p. Szabelskicgo do 
C zcrnihow a  ze  skargą na rządcę;  ale p. Szabelski wyrzucił  
ich za drzw i.  O tr z j in iw sz y  następnie od Iwaniny wiadomość,  
że ch ło p i  bunlują się i że  wym ówili  posłuszeństw o, p. Szabelski  
poje ch a ł  do l łurow ki w towarzystwie urzędnika i oficera żan-  
darm eryi .  K ilkudzies iąt  w ło śc ia n  kazał zbić batogami, a kilku 
- nfćh odesła ł  do D o ro d n i ,  gdzie ich zamknięto w wiezieniu. »>

a W pow iecie  sz lussc lbursk im  (pisze tenże dziennik),  w gu-  
beruii peterbnrskiej , pop C /u lk o w  , właśc ic ie l  niewielkiego  
majątku, dręczy ł  sw ych  w łośc ian  slraszliwem i karami, i c o ­
d z iennym  pańszczyźnianym  uciskiem przy w ió d ł  ich do ostatniej 
n ęd zy .  Przed pięcioma czy sześcioma laty włośc ianie  uczynili  
zam ach na jego życie : żarnach się  nie u d a ł ,  w inow ajców  posl mo

do kopalń, a pasterz po dawnemu strzyg ł  sw oje  owieczki,  ł a ­
miąc codzienn ie  kij pasterski na n ieszczęśliw ych  ofiarach. N ie  
mieli nic przeciw temu m arsza łek  i p o l ieya ;  aż niespodzianie*  
w roku z e s z ły m ,  d osz ło  do wiadomości ministra spraw w e ­
wnętrznych  i naczelnika źandarm eryi,  że pop zranił  okrutnie  
jednego z sw ych  włościan. W yznaczono śledztw o. Pokazało się ,  
że C zulków  je d ne m u  ze zb iegłych  ch łop ów  kazał w yliczyć  
trzysta balów, a następnie, okuwszy w kolczastą obrożę ,  przybił  
ła ń cu ch em  do śc iany. W tym stanie trzym ał go przez dwa m ie ­
siące, a n ieszczęśliwy c h ło p ,  z s i ł  os łab iony , nie by ł  nawet  
w stanie przewdziać koszuli.  Taki protokół posiano zebraniu  
marszałków i deputatów sz lacheckich gubernii  petersburskiej. 
Reprezentanci dostojnegu d w o r j a ń s t w a  uznali, że  chociaż Czuł-  
ków zranił  w łośc ianina ,  nie m ożna jednak pow iedzieć ,  aby hył  
okrutnym względem  swych poddanych i że  nie ma powodu o d ­
dawać jego majątek pod kuratelę.  Pow tórne  śledztwo, przez 
jen era ł  gubernatora zarządzone, potwierdziło  w zu p c ln o śc i  p o ­
przednie  zeznania, a nactio w y k ry ło  iakta tego rodzaju, jak 
n p . ,  że C zu łk ów  zaprzęgał sw ych  c h ło p ó w  do p łu g a !  Dopiero  
wtedy zdecydow ano się wziąść dobra w administracyą, a sprawę  
popa oddano na drogę krym inalną.  »

—  Piszą ze  L w ow a,  że na zjezdzie  obywateli  w Skale, d . 17 
b. m . ,  w celu pużegnania hr .  G ołuchow sk iego ,  ministra spraw  
w e w n . , p. W łod zim ierz  Rusocki w n iós ł ,  żeby pieniądze które  
m ia ły  być użyte na ucztę  składkową na cześć ministra, obrócić  
na stypendyuni dla jednego z uczniów w szkole rolniczej w D u -  
blannch. S typ en d iu m  lo m ieć  będzie  nazwę G ołu ch ow sk ich .  
Wniosek został przyjęty, i zebrane 4 0 0 0  z łr .  stanowić ,będą 
fundusz zakładowy na u tw orzen ie  jednego stypendium  w  ilości 
2 0 0  z lr .  rocznie. N ie  zawsze lo pieniądzu na biesiady zebrane,  
na talii obrócone bywają użytek, i b y ło b y  do życzenia ,  aby 
przykład ow przeniós łszy  się do innych prowincyj, mogl tam 
znaleźć liczniejszych naśladowców.

DOKOŃCZENIE SKŁADKI NA MEDAL DLA LORDA D. STUARTA

Z ł o ż y l i  n a  ręce  J e n e r a ł a  Z a m o y s k i e g o  :

Po lacy  z  d e p a r t a m e n t u  du  C her  : M ajor Kowalsk i G fr. —  Oczosal 
ski 2 fr. —  Nowicki Ludwik  1 fr. —  Mierzejewski Jan  50 c. Piechalski 
Eugieninsz  25 c. —  Pani Kownacka 1 fr. —  P a n n a  Karolina  Kownacka  
50 c. —  P a n n a  Franciszka K o w nacka  50 c. —  Sokołowski Jan  1 fr. — 
M arcinowski  Adam 50 c . —  Slrzemieczny Stanisław 00 c ,  — Bonikowski 
Fclix 1 fr. — Bicniaszewski Józef  50 c. —  Łazowski Antoni  50 c. — 
Rozinystowski  F r .  25 c. —  Sadowski Jan  25 c. —  Bobiński Miclml 
70 c. — Godkowski m a jo r  2 fr. —  Niewiadomski Józef  1 fr. — Szunie -  
wicz Ambroży 50 c. —  Miniszewski Karo l 50 c. —  Tkacz P io t r  25 c. —  
B ak sz a  J a k ó b  25 c. —  Baksza August 25 c. —  Szczypiorek Michał 1 fr.
 Ambroziewicz Szymon 50 c. —  Panna  Okolowiczówna Heloiza 50 c.—
Białecki Józef  50 c .— Narkiewicz Adolf  1 fr. —  Fiedorowicz Karol 50 c .— 
Wiśniewski  Art . 50 c. Razem z dej). C l ic r : 27 fr. 5 c.

Hr.  X.  G. 20 fr. —  Pani Dobrska  5 fr. —  Hr.  Pr .  P.  20 fr. —  T e o ­
do r  J .  20 fr. — Byty  m arszałek  jcdnćj  z guberni j  zabranych 10 fr.

Z ł o ż y l i  na  ręce  p.  J e d l iń s k ie g o  .

W S z k o l e  W y ż s z ć j  P o l s k i ć j  u c z n ió w , u  : Borzęcki Karol 1 fr.
—  Zaborski W ladystaw 1 fr. —  Smagtowski BolesluW 50 c. —  W otk  D o­
min ik  1 fr .—  Królikowski Miłosz Go c. —  W alew sk i  Ju l ian  1 fr. — M ar -  
cliocki Alexander  1 fr. — Zągoltowicz W ito ld  1 fr. —  Frieze A lbert  1 fr.
—  Chądzyński W ładysław  1 fr. — Michalski A rtu r  1 fr. — Bujanowski 
Emil  50 c. —  Buski Teofil 1 fr- —  Ciecliomski W ik to r  25 c.—  K rahnass  
Alfred 1 fr. —  Lipiński Stanisław 1 fr. —  Noiński Alfred i  fr. —  O b u -  
cl iowski Alcyd 25 C . —  Saniewski Felix 50 c. — Slański E dw ard  50 c.— 
Zdcbc l  Jan  1 fr. —  Psarski W ik to r  50 c. —  Krosnowski Ju l ian  1 fr.

N a u c z y c i e l e  : Zawistowski Kazimierz  l  fr. —  Roslkowski Daniel 2 Ir.
—  G. II. Niewęgłowski 2 fr. —  J. A. Kowalski 1 fr. —  F .  II. D uch ińsk i  
1 fr. N a d io  : P P .  Strzecki  W incenty  1 fr. —  Placliocki M aryan  5 fr. —  
Pan i  Ptacliccka 2 fr. —  Falkowski Jan  2 fr. c. — Anonimy 8 fr. 25 c.

J m n isz  Jedliński 3 f r .  Razem h0 fr. 85 c.

R e d a k t o r ,  Ignacy S z c z m a v j w s k i .

W d r u k a r n i  L ,  M a h t i n h t ,  p r z y  u l i c y  M i g u u p ,


